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PIĄTEK, 29 MARCA 1991 R. 
Et* n r 61 (11548) W ileński

W rządzie Republiki 
Litewskiej

Zarządzeniem nr 175p z 27 
marca 1991 r. została powołana 
komisja do ustalenia przyczyn 
niezadowalającego wykonania 
zadań sprzedaży produkcji rol­
nej państwu w pierwszym pół­
roczu 1991 roku w gospodarst­
wach niektórych rejonów. Jej 
przewodniczącym został minis­
ter rolnictwa R. Surwila.

W razie potrzeby komisja po­
winna przedstawić rządowi Re­
publiki Litewskiej propozycje 
dotyczące reorganizacji lub lik­
widacji przedsiębiorstw rolnych, 
które nie wykonują zadań sprze- 
daży produkcji państwu.
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10 października 1939 roku (pa­
rag ra f  1) W ilno oraz okręg w i­
leński zosta ły  przekazane przez 
Związek Radziecki Litwie. Lu- 
dno$£ autochtoniczna W lleń- 
szczyzny po cierpieniach dozna­
nych w  wyniku ag resji Ar­
m ii Radzieckiej 17 w rześnia 
1939 roku, potem 8-miesięcznych 
rządów adm inistracji litewskiej, 
skierowanych na szybką „in te­
grację*4 tej Ziemi do Litwy, 
wreszcie w  wyniku okrucieństw  
niemieckiej okupacji na  Litw ie 
w czasie drugiej w ojny św iato­
wej, również po wojnie była 
rządzona przez licznie przyby­
łych tu  ze  Związku Radzieckie­
go politru tów , a także przysy­
łaną  z W ilna litewską nom en­
klaturę kom unistyczną.

W rezultacie m am y to, co 
mamy. P aństw ow a Kom isja ds. 
Litw y W schodniej przyznała za ­
cofanie socjalno-gospodarcze ł 
kulturalne w ileńszczyzny: niski 
poziom gospodarstw  rolnych; 
slaby rozw ój infrastruktury, 
dr<Sg; b fak  szkól, szpitali, a w 
istniejących brak k a d ry 'p ed ag o ­
gicznej oraz lekarzy; brak  p la­
cówek kultury  i kadry  w  nich; 
kolonizacja ziem poprzez mie- 
■szkańców W ilna pod ogródki 
działkowe itd. Ludność rdzenna 
W ileńszczyzny po wojnie zde­
gradow ana została do siły  ro ­
boczej, używanej do ciężkiej

p racy  fizycznej zarów no tu  na 
m iejscu na wsi, J a k  też w po- 
bliskim  W ilnie. Jest to  wynik 
ukierunkowanej polityki edu­
kacyjnej, prow adzonej po w oj­
nie, a polegającej na tym, że 
zezw alając na naukę w  szkole 
w  języku ojczystym  m łodzieży 
polskiej nie stw orzono równych 
z Litw inam i oraz Rosjanam i m o­
żliwości dostan ia się na wyższe 
studia . W ielu młodych ludzi ze 
w si podwileńskiej • nie widząc 
perspektyw y rezygnow ało n a ­
w et z ukończenia szkoły śre­
dniej, już po ośmiu klasach 
udaw ało się do zawodówki, a l­
bo też przystępow ało do niewy­
kwalifikowanej pracy. Niski po­
ziom kultury  oraz brak  asp ira ­
cji do dalszej nauki powodowało 
szerzenie się w śród m łodzieży 
p ijaństw a oraz innych negatyw ­
nych zjaw isk na 'Wileńszczy­
źnie.-

Polityka gospodarcza i kadro­
w a poprzednich rządów  Litwy 
Radzieckiej spowodowała zna­
czne zw iany  W strukturze naro- 

" dowośclowej oraz socjalnej w  
tym  regionie. Obok rdzennej 
ludności' na W ileńszczyźnie zna­
lazło się wiele napływowej — 
Rosjan, Białorusinów, Litwinów 
itd. Część z nich przyjechało tu

(Dokończenie na str. 2)
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ĉfi) *v*dzieckiego Bory-

Zaakcentowano, ze
T dK ^^w ow ym  czynni- 

* > r ® S » ‘ cii na Litwie 
OMON, którą 

A i,,. tn°żna po prostu
§ i l  -  *— *—Iżycki • r02Pa sa n ie  sza j- 

M inister sp ra w  
ZSRR p rz y zn ał,

J i przypadkach
LJ*k hn ON postępują nie 
C1 2®*econo. Przedsta- 

o J  ^ręczyli ińu ma- 
rV, ^ustępstw ach  omo- 
k^lurp^padzony przez 

Generalną Repub­

liki Litewskiej, podkreślając, że 
o ile M inisterstw o Spraw Wew­
nętrznych ZSRR nie podejmie 
kroków względem  OMON, to  
będą utrudnione kwestie roz­
mów ze Związkiem Radzieckim. 
M inister B. Pugo przyrzekł, i e  
przedstawiony m ateriał zosta ­
nie rozpatrzony i będą poczy­
nione wnioski.

Na spotkaniu z wiceminist­
rem spraw  wewnętrznych
ZSRR Nikołajem Demidowem
zażądano zw rotu broni odeb­
ranej od funkcjonariuszy Re­
publiki Litewskiej. W yrażono 
życzenie, aby kierownictwo 
M inisterstwa Spraw W ewnętrz­
nych ZSRR złożyło oświad­
czenie, w którym wyraziłoby 
swe stanowisko względem
działalności OMON na Litwie. 
Postulatów przedstawicieli Lit­
wy wysłuchano i przyjęto do 
wiadomości.

Przedstawiciele Republiki Li­
tewskiej odwiedzili pierwszego 
zastępcę prokuratora general­
nego Związku Radzieckiego 
Aleksieja Wasiliewa. Poruszo­
no kwestię działań bezprawnie 
przysłanego przez Prokuraturę 
ZSRR do Litwy prokuratora 
A ntanasa Petrauskasa. Zastęp­
ca prokuratora generalnego 
Związku Radzieckiego poprosił, 
aby w kwestii tej nadesłać ob­
szerniejszy materiał.

Romualdas CZESNA, 
kor. (ELTA)

Incydent na 
al. Giedymina

WILNO. (kor. ELTA Ro­
m ualdas C zesna). 27 m arca 
około godziny 12 m inut 30 na 
alei Giedymina zasta ł uprowa­
dzony żołnierz służby ochrony 
Departam entu Ochrony Kraju 
Republiki Litewskiej E dgaras 
Żinklys. Jak powiedzieli kores­
pondentowi świadkowie tego 
wydarzenia, E. Żinklys przez 
okno Rady Najwyższej rozooz- 
nał chodzącego po Placu Nie­
podległości ubranego po cywil­
nemu oficera z jednostki wojs­
kowej stacjonującej w M ias­
teczku Północnym. Siedmiu 
żołnierzy służby ochrony wysz­
ło na plac, aby się rozejrzeć* 
ale wspomniany oficer już znik­
nął. Wówczas chłopcy skręcili 
na aleję Giedymina. Tuż za ba­
rykadami zaatakowała ich duża 
grupa uzbrojonych mężczyn, 
którzy wykręcili E. Zinklysowi 
ręce, a ku innym żołnierzom 
Departam entu Ochrony Kraju, 
którzy szli razem z nim, wy­
mierzyli lufy automatyczne. E. 
Źiriklys został wywieziony w 
nieznanym kierunku.

Jak poinformowano w sz ta ­
bie Departamentu Ochrony 
Kraju, t .  2inklys wcześniej 
służył w jednostce wojskowej 
stacjonującej w Miasteczku 
Północnym, a parę tygodni te­
mu zbiegł z niei i podjął pra­
cę w służbie ochrony Departa­
mentu Ochrony Kraju.

dyplomatę kanadyjskiego

Depesza do zjazdu
W  związku z rozpoczynają­

cym się nadzwyczajnym  z jaz­
dem deputow anych ludowych 
Federacji Rosyjskiej przewod­
niczący Rady Najwyższej Re­
publiki Litewskiej W ytautas 
Landsbergis w  imieniu Prezy­
dium R ady Najwyższej przes­
łał depeszę gratu lacyjną do 
Rady Najwyższej RFSRR, nad­
zw yczajnego zjazdu deputow a­
nych ludowych RFSRR i prze­
wodniczącego Rady Najwyż­
szej RFSRR Borysa Jelcyna.

U trzymanie kursu zmierza­
jącego do rozwoju demokracji 
w Związku Radzieckim i prze­
ciwstawienia się dyktaturze, 
obrony kraju i człowieka, pers­
pektywa realnej przebudowy 
politycznej i gospodarczej wraz 
ze wspólnotą wolnych naro­
dów — wszystko to teraz jest 
związane z rozstrzygającą de­
cyzją Rosji. W tym historycz­
nym momencie życzymy wam 
obywatelskiej konsolidacji i 
twórczej pracy, głosi depesza.

(ELTA)

26 marca prze! 
i ,.*«dy Najwyższej

sekretarza i wicekonsula amba- 
u r ^ y  Najwyższej sady kanadyjskiej w Moskwie
£ lkwskiej w y tau tas Christophera Sapardanisa. Dyp-

mowano o sytuacji politycznej 
na Litwie, możliwościach pod­
jęcia rozmów ze Związkiem 
Radzieckim, odpowiedziano na

iteopyt,n's- W m & h

W kwestiach praw człowieka i naroddw
27 m arca przewodniczący

R ady Najwyższej Republiki Li­
tewskiej W ytautas Landsbergis 
p rzyjął przybyłych do W ilna 
inicjatorów  i organizatorów  
doniosłych konferencji m iędzy­
narodowych w  kwestiach praw 
i swobód człowieka E rnsta  van 
Eeghena z Holandii oraz
D żangira A tamali ze Związku 
Radzieckiego.

Podczas spotkania omówiono 
p rzygotow ania do konferencji 
m iędzynarodowej, która odb^- 
dżie ślę W dniach \ 3— 16 m ś]‘ń

w Pałacu Pokoju w  Haadze.
Goście spotkali się z człon­

kami komisji systemu prawne­
go, spraw  obywatelskich i 
mniejszości narodowych, spraw 
zagranicznych Rady Najwy­
ższej, bojownikami o prawa 
człowieka, interesowali się do­
kumentami, które przyjęła ra ­
da miejska, odwiedzili miejsca, 
związane z tragicznym i wyda­
rzeniami 13 stycznia w Wilnie, 
rozmawiali z uczestnikami akc­
j i  głodpwej przed budynkiem 
telewizji i radia.

Jeszcze raz o kaloriach
Chodzi oczywiście o kalorie 

cieplne. 19 marca 1991 r„ w 
myśl uchwały rządowej, w sys­
temie energetycznym  republiki 
wprowadzono nowe taryfy op­
łaty energii cieplnej. Mieszkań­
cy byli zaskoczeni „naukowym" 
sformułowaniem nowych prawi­
deł i zaraz  rozdzwoniły się w 
redakcji telefony.

Zastępca dyrektora Departa­
m entu Gospodarki Komunalnej 
i U sług Republiki Litewskiej

A. Baranauskiene wytłumaczyła 
nam: tych 7.50 rb. za 1 gcal nie 
powinno nas obchodzić, dotyczą 
one gospodarzy .starostw. Sze­
regowi mieszkańcy kierują się 
w nowych obliczeniach jednym 
wskaźnikiem — kosztem 1 m2 
powierzchni mieszkalnej. Jak 
dotąd ten m etr kosztował 16 
kopiejek, teraz będzie trzykrot­
nie drożej, a więc 48 kop.

Inf. wł.

C o  m o żem y, w y tw a rz a jm y  sami
W tym roku Litwa nie bę­

dzie m ogła zakupić w Związku 
Radzieckim wiełu maszyn rol­
niczych i części zamiennych do 
nich, nie będą dostarczane au­
tobusy pasażerskie „Ikarus , 
trolejbusy, suwnice mostowe 
oraz inne, niektóre niezbędne 
dla przemysłu przetwórczego 
urządzenia. Toteż wszystko, co 
posiadamy, należy oszczędzać 
i w m iarę możliwości sami mu­
simy zacząć produkować wiele 
rzeczy. Taka opinię na spotka­
niu z przedstawicielami przed 
siębiorstw produkcji obrabiarek.
sprzętu elektronicznego maszyn
wyraził m inister zasobów ma­
teriałowych republiki WIHus ZI 
DONIS.

Zdaniem ministra, Litwa po 
winna na nic nie czekając prz®^ 
kształcić swój przemysł w tak 
sposób, aby móc na miejscu 
zaopatrzyć w niezbędne części 
zamienne rolnictwo, cały prze-1 
mysi samochodowy republiki i 
park traktorowy, przemysł prze­
twórczy, służby gospodarki ko­
munalnej. Niektóre maszyny i 
urządzenia, których kupno nie 
opłaca się, również będziemy 
musieli produkować sami. Zle­
ceniodawcą nowej produkcji 
będzie Mi n isterstwo^ ̂ Za^obo^j

Materiałowych, które zamierza 
rozstrzygać związane z tym 
kwestie zaopatrzenia w niez­
będne surowce, ustalania cen 
umownych i w razie potrzeby 
poszukiwania rynku. W reorga­
nizowanym ministerstwie w tym 
celu powołuje się specjalne

SllKui<adzlesi?t zakładów prze­
mysłowych republiki w tym 
roKU zamierza dostarczyć czę­
ści zamiennych na sumę blisko 
6,5 min rubli. Jest to zaledwie 
ma la część tego, co jest po­
trzebne. Nie ma jednak możli­
wości rozszerzenia niezbędnej 
produkcji, Na przykład przed­
stawiciel wileńskiego zjedno­
czenia produkcyjnego „Sigma 
poinformował, ie  zlecernodaw- 
com z branży rolniczej mógłby 
zaoferować automatyczne urzą­
dzenia dla fabryk drobiu, ciep­
larń, przechowalni warzyw. 
Przedstawiciele przedsiębiorstw 
przemysłowych po zwiedzeniu 
zorganizowanej przez minister- 
stwo wystawy części zamien­
nych, których produkcja jest 
pożądana zapewnili, że w l i i  
wie wiele jeszcze można wy­
produkować samodzielnie.



29 marca

O STATUSIE OBWODU WILEŃSKIEGO
(Dokończenie ze str. 1)

po wojnie „dopomóc-  miejscowej 
ludności budować socjalizm, in­
ni — zwłaszcza specjaliści r r  
aby kierować gospodarstwami 
rolnymi, radami gminnymi itd. 
Wielu z nich* niestety, nie po­
trafiła znaleźć wspólnego języ­
ka z miejscową ludnością, z 
pogardą ustosunkowywała się 
doń. Lecz ludzka cierpliwość ma 
granicę. O statnio przez Wilen- 
szczyznę przetoczyła się fala 
protestów przeciwko samowoli 
kierowników, która zmiotła wie­
lu  z  nich ze stanowisk. Często­
kroć to byli Litwini, których 
miejscowa ludność znienawidzi­
ła nie za ich przynależność n a ­
rodową, lecz za niesprawiedliwy 
stosunek do podwlaanych. Z a­
równo była władza kom unisty­
czna, jak  i obecna usiłowały 
bronić tych ludzi jakoby prze­
śladowanych przez miejscową 
ludność z powodu przynależnoś­
ci narodowej. To jeszcze b a ­
rdziej zaostrzyło stosunki naro­
dowościowe w  tym regionie. 
Zresztą gniew ludu miejscowe­
go dotknął również rodzimych 
biurokratów, którzy wcale nie 
mniej krzywdzili podwładnych. 
Ale jeszcze wielu z tych, którzy 
wczoraj święcie wykonując cu­
dzą wolę, zamykali polskie szko­
ły, dziś po przypięciu do klapy 
orzełka lub oiałoczerwonej p la­
kietki nadal kierują miejscową 
ludnością. Dziwne, ale to fakt, 
że właśnie na W ileńszczyźnie, 
chyba jak, nigdzie indziej w re ­
publice, była nom enklatura trzy ­
ma się mocno. Korzystając z 
łatwowierności ludzi bez trudu 
manipuluje miejscową ludnością. 
Dobitnie to potwierdziło referen­
dum ZSRR.

Obecnie problemy Wlleńszcży- 
zny obejmują węzeł zagadnień 

społecznych, gospodarczych, eko­
logicznych, kulturalnych, naro­
dowościowych. Jak  w yciągnąć 
ten rcg io ir zn jolka g o s p o d a rc z a ' 
go, rozsupłać cały węzeł proble­
mów?

Istnieje jedyny sposób —* 
odejść od komunistycznego cen­
tralizm u, który rodzi nacjona­
lizm, dać autentyczny powsze­
chny sam orząd terytorialny, 
czyli zezwolić miejscowej lu­
dności samodzielnie rozstrzygać 
własne spraw y wewnętrzne.

Z całą pewnością s ta tus ob­
wodu wileńskiego musi być s ta ­
rannie przygotowany. Otóż hi­
storia powojenna zrodziła nie­
ufność miejscowej ludności 
Wilenszczyzny do w ładz repu­
blikańskich. W sta tusie  należy 
przewidzieć, że obwód powi­
nien posiadać sam orząd wy­
brany przez ludność miejscową, 
zdolny wyegzekwować u władz 
republikańskich należne środki, 
a następnie samodzielnie po­
dejmować decyzje dotyczące 
wszystkich spraw  lokalnych. 
Należałoby koniecznie przewi­
dzieć przedstawicielstwo wszy­
stkich narodowości, zamieszku­
jących W ileńszczyznę, zarówno 
we władzach lokalnych, jak  i 
centralnych •—  Władzach pań­
stwowych oraz rządowych Lit­
wy. Chodzi tu  o odpowiednią 
reprezentację ' mieszkańców 
wszystkich narodowości. W  tym 
celu w miejscowościach zw arte­

go zamieszkiwania tej lub in­
nej narodowości należy udzie­
lić jej prawa tworzenia oddziel­
nych okręgów narodowościo­
wych w  wyborach do władz 
różnych szczebli. S tafus powi­
nien przewidzieć równe szanse 
i warunki do rozwoju oświaty i 
kultury wszystkim grupom et­
nicznym, możliwości używania 
języka ojczystego w urzędach, 
instytucjach oraz w  napisach 
informacyjnych zgodnie z usta- 
wodawstwem, gwarancje w za­
chowaniu spuścizny kulturowej 
wszystkich narodów zamieszku­
jących W ileńszczyznę. Należało­
by rozwiązać spraw ę nabywania 
nieruchomości oraz ziemi, w 
tej liczbie dla celów m iasta, 
w  tym regionie. Nie wolno do-

fmścić dalszej kolonizacji Wi- 
eńszczyzny przez ludność n a ­
pływową, obojętnie jaką. Tylko 
wówczas region ten  zachowa 

swói au tentyczny charakter.
Aktualnym pozostaje problem 

.podwójnego obywatelstwa — 
litewskiego oraz polskiego ~  
dla polskiej ludności autochto­
nicznej, której obywatelstwo 
polskie zostało odebrane na 
skutek paktu Ribbentrop-Moło- 
tow.

Korzyści wynikające z au ten­
tycznego, powszechnego sam o­
rządu tery torialnego byłyby dla 
W ilenszczyzny ewidentne:

— możliwość uzyskania na 
Litwie pozycji odpowiadającej 
potencjałowi gospodarczem u i 
(ludnościowemu tego  regionu,

— pozbycie się ro li kolonii 
w ew nętrznej, wyzyskiwanej go­
spodarczo i ekologicznie,

— możliwość rozw iązania  
, problemów narodowościowych 
oraz u rządzenia  ośw iaty 1 ży­
cia kulturalnego w  sposób od­
pow iadający miejscowym potrze­
bom,

— po/ączenie rozbitych mię­
dzy kilka rejonów ziem, etni- 
c£flte~wlel©narodowych, w  je d e n -  
spraw nie funkcjonujący orga­
nizm  regionalny,

— odłączenie ziem „przykle­
jonych" do W ilenszczyzny — ob­
cych etnicznie i pod względem  
m entalności mieszkańców.

— m ożliwość rozw oju gospo­
darczego zgodnego z  w łasnym i 
możliwościami, dopełnienie go­
spodarki rolnej rozwojem  prze­
m ysłu przetwórczego, ta k ie  przy 
pomocy zainteresow anego ka­
p itału  zagranicznego, przede 
.wszystkim polskiego, lec,z nie 
tylko,

— okazja do rozw iązania 
obecnych sam orządów  oraz do 

.wyboru nowych, k tóre będą au ­
tentycznie reprezentow ać intere­
sy  ludzi a  nie pow stałej w  cza­
sach breżniewowsklch w arstw  
biurokratów .

Proponowane zm iany wym a­
gałyby przezwyciężenia, p rzy­
b ierającego czasem  postać m a­
nii prześladowczej, uczucia nie­
ufności wobec Polaków  W ileń- 
szczyzny ze s trony  ludności n a ­
pływowej o raz  pozbycia się po­
czucia krzywdy, upokorzenia ze 
s trony autochtonów. Czas po­
grzebać urazy. Będzie to  m oż­
liwe tylko pod wartmRiem, że 
w szyscy m ieszkańcy W ileńszczy- 

,-zny otrzym ają takie sam e p ra ­

wa oraz możliwości, niezależnie 
od przynależności etnicznej.
N ie m ożna traktow ać sytuacji, 
w której ludność miejscowa Zie- 

~mi Wileńskiej nadal byłaby 
traktow ana jako  siła robocza, 
pogardzana przez nadzorców z 
byłej nom enklatury — zarówno 
przybyłej z głębi Litwy, Biało­
rusi czy Rosji, jak  też rdzennej 
czyli miejscowej.

Cała Litwa może zresztą od­
nieść spore korzyści decydując 

• się na wprowadzenie na W ileń­
szczyźnie powszechnego sam o­
rządu terytorialnego.

Po pierwsze: m ole w ten  spo­
sób pozyskać dla siebie ludność 
regionu, która przez wszystkie 
czasy była zaledwie przedm io­
tem w polityce.

Po drugie: może wycofać się 
z nader drażliwych spraw  etn i­
cznych w tym regionie, zacho­
w ując przy tym pozycję ewen­
tualnego m ediatora i rolę osta­
tn ie j instancji.

Po trzecie: może pozbyć się 
głównej części kłopotów gospo­
darczych pozostaw iając  ich 
rozw iązanie w ładzy miejscowej 
i obarczając ją  odpowiedzial­
nością za  s ta n  rzeczy.

Po czw arte: resz ta  Litwy
m ogłaby  poprzez W ileńszczyznę 
naw iązać łatw iejszy  kontakt z 
P olską. Resztki kapitalizm u, ja- 
,kie tam  się zachow ały, oraz 
doświadczenie w  powrocie do 
norm alności, zdobyte w  osta­
tn ich  latach  w  sąsiednim  kraju , 
jak  najbardziej przydałyby się 
dziś Litwie.

Po p iąte: w łasny  sam orząd 
oraz odpowiednia reprezentacja  
ludności W ileńszczyzny w  p arla ­
m encie oraz  rządzie  Litwy ła ­
godziłyby problem y identyfika­
cyjne m ieszkańców W ileńszczy- 
zny z resztą  Litwy.

Po szóste: rozw iązanie to  Sta­
łoby się w  skali Litw y przykła­
dem rozw iązania  sam  o r zą  dowe- 

_go_L zezwoliłoby na zebranie 
doświadczeń do w ykorzystania 
podczas now ego podziału ad ­
m inistracyjnego Litwy. |

W ileńszczyzna powinna stać 
się w zorem  w spółżycia i współ­
pracy ludzi różnych narodow oś­
ci. D em okracja, p rzestrzeganie  
p raw  wszystkich grup  e tn i­
cznych oraz dobrobyt gospoda­
rczy u trw alą  jedność m ieszkań­
ców regionu.

M yślę, że opracow anie s ta tu ­
su  przyszłego  obwodu wileń­
skiego należy zacząć od znale­
zienia consensusu, od rozm ów 
przy  okrągłym  sto le  pomiędzy 
przedstaw icielam i wszystkich 
grup etnicznych oraz sił poli­
tycznych W ileńszczyzny. W a­
runkiem  w stępnym  . powinno 
b yć’ zaakceptowanie przez za in ­
teresowanych idei zaw artych  w 
uchwałach RN RL z dnia 29 
stycznia br. oraz w uzupełnie­
niach do ustaw y o  m niejszoś­

c ia c h  narodowych. W szyscy po­
w inniśm y dojść do wniosku, że 
jedyną szansą na nowe ułoże­
nie stosunków  wzajem nych mię­
dzy sobą, jak  też stosunków  
ludności W ileńszczyzny z w ła­
dzami republiki, jes t au ten ty ­
czny, powszechny sam orząd te­
ry toria lny  Ziemi W ileńskiej.

Zbigniew BALCEWICZ

S tu d ia  po polsku

PROCES TRWA..
'Sprawa zdobywania przez 

m niejszości narodowe wyższego 
wykształcenia była omawiana 
,po ja z  kolejny w Departam en­
cie Narodówości. Ńa naradę,
•której inicjatorką była dyrektor 
generalny Departam entu H . Ko- 
beckaite, przybył m inister kul- 

Jtitfy, i oświady D. Kuolys, rek­
to r  Insty tu tu  Pedagogicznego 
S. Razm a, prorektor tegoż in­
s ty tu tu  A. Dżeweczka, dziekan 
wydziału humanistycznego
wspólnot narodowych W IP M. 
Niedźwiecka, przedstawiciele
Stowarzyszenia Naukowców Po­
laków Litwy, deputowani fra ­
kcji polskiej RN RL, inne oso­
by zainteresow ane tą  tem aty­
ką.
- Jednym  zĄ podstawowych te­

m atów rozm ow yJ była działal­
ność wydziału wspólnot naro­
dowych W IP , którą zrelacjono­
wała M. Niedźwiecka. Otóż, 
jak  na razie, obok kształcenia 
polonistów^ k tórzy w  przyszłym 
roku akcdęmickim będą mieli 
dodatkow ą specjalność biologię 
(13 osób) i prace (1 2 ),' dla 
polskich szkół będą kształceni 
nauczyciele k las początkowych, 
zaś  w ydział zaoczny będzie 
kształcił oprócz polonistów  też 
wychowawczynie przedszkoli 
P lanu je  się również tego  roku 
przyjąć 15. absolw entów na kie­
runek etnokultura, język, i lite­
ra tu ra  białoruska oraz  m etody­
ka nauczania. W tym  roku je ­
dynie w  W ilnie m a się otworzyć 
5  k las . pierwszych z  białoru­
skim  językiem  nauczania. Ale, 
jak  zaznaczył obecny na spo­
tkaniu  profesor W. Czekmonas, 
bardzo  niewielu Białorusinów 

.p rag n ie  uczyć swe dzieci w  ję ­
zyku ojczystym.

Co do, innych narodowości, 
n a  razie planów  brak, bowiem 

-b ra k  iest też zapotrzebow ania z 
ich strony. Co dalej? Ano, d a ­
lej niby nic. Bo po p rostu  n a  
szerszą działalność b rak  jest 
pieniędzy; jak  tw ierdzi kierow­
nictwo insty tu tu , nie m a z cze­
go płacić poborów dla  pracow ­
ników laboratorium . Pieniądze 
z a ś , akcentował to  m inister D. 
Kuofys, m ogą być dane (to zn a ­
czy  —  uzyskane od rządu) na 
konkretny cel, m . in. na to , by 

‘zrealizow ać w pełni zapotrze­
bowanie wspólnot, narodowych 
n a  studia . W tej chwili, jeśli 
chodzi o  stud ia , najw iększy 
problem  ma mlnisterstW o z ab ­
solw entam i szkół polskich — po 
prostu  innych narodowych szkół 
średnich n ie  m a, a zakłada się 
że proces nauczania m a być 
nieprzerw any.

Trudno było ieb ranym  dojść 
do wspólnego m ianownika, oce­
n iając działalność Insty tu tu  Pe­
dagogicznego. W ygląda na to, 
iż od utw orzenia wydziału 
wspólnot narodow ych spraw y 
polonistyki jakby rozpłynęły się 
w nurcie "innych1. M ówif o tym, 
deputow any do RN RL 
Z. r>'Balcewicz. I chociaż nie 
sposób nie przyznać, *iż zarów ­
no takie specjalności jak  bio­
logia, p race oraz klasy począr 
tkowe są bardzo  potrzebne, je ­
dnak  jest to  tylko nam iastka

itego, co bvf
iest a k t f i K  

“ “ J “pełn i
" j e  Jrat on. f l | I  ( ! • £  i 
P i! ! !  tylko,

dnak brak .
zarówno ze .M, i  1
też rządowej PolJS, 
wnego ministra I M

H i
i i S a

£
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Juczelnia ma | Ł  S®  
scem studiów 
fez Insty tu t - 
nadal rozwi

O i i f f i l H
wali sobie d o f i a ' b' 0  
uczelnia za spraw, I N !  i
skiej różdżki się 1  ? '« % i  
nowane jej
wionę przez prof » %  
Jaszczśn ina (0; J * * *  lit, 
czątkowe, przedni™ ? 1' »
angielski, fęiyk 1

iS M i g i
Pmre 7 y V r n e 2 ^ f e

Praca prowadzona s 
przez naukowców Polaki,,,; 
owoce |  postaci s S i  
nych P lątó*  n a u c z a j ,
Wstępnych obliczeń I  j f |  
do kosztow przyszłej
(ma być ona, jat już pil2 ]
instytucją spolscinop.ńjSj 
w ą). Jak zaznaczał prol J  u!  
szezjjriin! na początkowymV' 
pie uczelnia ta nie będzie S j  
istnieć bez pomocy (prgggi 
sal, stadionu) m. in. M e|g j 
go Instytutu Pedagogia™ 
Kadry wykładowców aS M  
jme penetracje już są poczjrfc 
ne) sprowadzić da się z ® 
d z ip T  żyćirtiwoSci strony ja­
s k ie j .^ .

Uczelnia, lo jednak knuj 
bliższej czy dalszej przysztofcŁ 
Znów wypłynęła sprawa M  
tu tu  Pedagogicznego, który g 
raz ie 'n ie  jest gotów zaspotoe 
palącego zapotrzebowani! sp 
łeczności polskiej na nauapf- 
li dla szkól Wileńszczyzny. !>

- sty tu t obiecuje, co prawda,1 
tym  róku utworzyć pi?!1 
młodzieży, Wileńszczyzny « 
-wydziale języków obcycŁjw 
glyby być przyjęte 22 <*“J ” 
15 na język niemiecki U '  
angielski. Tak, to juz colCto 
loby się, by taki krok uop? 
no też w stronę | | S | 1 9  
tuanistów dla szkól K j 
Nadal pozostaje otwarli 
s tia  braku w szkplsd> 
nauczycieli muzyki on< 
ki. Braku, który t e  
m inister D. Kuolys,£ 3  ^  
dnbcześnie, iż nauctW ^  
przedmiotów

T o \ a  to k i e r ó w ^  
tutti Pedagogicznego 
utyskiwaniem na W" J, 

(Dokończenie n« **•

p°dl

NASZE W YW IADY

,  in ,ormowa | | j myt w pierwszej dekadzie m aja w Wilnie
Ł a p lE B r p KPL ZG I ZM ZPL oraz oddziału rejonu wlleńs- 

m* W* przeprowadzone Święto Kultury Polskie). 
n?jZi  rocznica nader droga 1 znacząca d l i

• M n 200''.ec. ,e Konstytucji 3 M aja. Prowadzone
wai?l n u  J a do święta Niestety, o ile jesteśm y zorlento- 
udzlal t m S r L  '  °  kt6rych organizatorzy apelowali o
dslęwzlęclu^ uczestniczenia w tym  szlachetnym  prze-

Święto Kultury Polskiej

■— W zeszłym roku miało 
»yc zorganizowane podobne 
święto?

— Niestety, w związku ze 
znaną sytuacją w republice zre­
zygnowano z zamiaru. W tym 
roku powróciliśmy do tej inic­
jatywy, tym bardziej, że m at
my ku temu piękny powód  _

I *'0C? nMę • uchWalenia Konstytuc-

prowadzió je  4 m aja n a  Górze 
Trzykrzyskiej, włączamy chóry 
kościelne  ̂ (dziecięce i doros­
łych), które w program ie będą 
miały swój blok religijny.
W arto zaznaczyć, że będzie 
wykonywana wyłącznie m uzy­
ką polska.

W jakim stadium  są  przy­
gotowania?

Ci.A którzy wyrazili ■

No có i,  jeszcze raz  potw ierdza się zasada: jeśli czegoś nie 
mamy, robimy hałas, kiedy coś możemy zrobić, oglądam y się 
na innych I pobożnie życzymy: wykonajcie, a my uczynimy 
tę  łaskę, że weźmiemy udział, oczywiście, staw iając  w łasne 
warunki.

Jak  się przedstaw ia sy tuacja na dzień dzisiejszy? Na ten 
tem at rozm awiam y z W ładysławem  KORKUCIEM, odpowie­
dzialnym za udział w święcie am atorskich zespołów artysty ­
cznych.

wują się , według opracow ane­
go repertuaru. N atom iast wszy­
scy chętni m ogą zasięgnąć in­
formacji w każdą sobotę od

fodz. 12 w W ileńskiej Szkole 
redniej im. W. Syrokomli (ul. 

Linkmenu 8). Tam  też  zespoły 
są rejestrow ane i zapoznaw ane 
z repertuarem, udziela Się 
wszelkich wyjaśnień. 

P ^ g ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ n a s z ^ i n j c -

. Narodowościowych oraz  Fun­
dusz Kultury Litewskiej.

— Czy przewidziani są goś­
cie?

— Owszem, planujemy za ­
prosić chóry z w arszaw y I z 
Dobrego M iasta.

— Czy wystąpią nasze reno­
mowane zespoły — „Wilia*4 i 
„Wileńszczyzna**?

Pierw szy już zgłosił swój

Niestety, Pr„awnl° P°tjLzie f 
leńszczyzna n i e y  S  
stniczyla. P°nieZ L  jej i* 
tym czasie S | >  
usz 10-lecia.

-  Jak i  M łJ  
ły  zespoły § § § S

-  Każdy B  I H

i krakowiak

Pragnę do.  ̂ vvi|eńsk'' ’ in-|

nfuki'. « ickUi J
zespoły.i  k .  ^ 4 '

pośrednict|?,, * ś M
zwracam 3if  ,,jl°ycli |

przepaszweni
d a  udziału w
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| e z  p r a w a  n a  p r z y j a ź ń
I H u i  .n" *y,m ,p0‘1 lumieni. Jest za 
fc “‘.' L ird ro b n e g o  żwi-

r,z “i"*'""-1 ^  f miałam niewiele po- 
Dziewczyna ctezko 

rueigrabnie uciekała 
r ‘ it małych rozw rze- 
“ Vilwisów, którzy ob- 

‘i, garściami żwiru. 
I S f  Jej spojrzenie — 
"cierpiącego zaszczu- 

^■(Ttecia. Ociężała syl- 
'S c z y n k i .  spadziste 

Bliskie czoło, skośne 
r .  J r t n r t e  usta nie po- 
M |  -  A sta  jest 

Wówczas 
, jeszcze, co to  jest 

wiedziałam jednak, 
B i w eM 1 Świadczy o nie- 
ftjSuinystowym . ZasU- 
KZ sif, skąd tu  g g  wzię- 

diiewczynka? Znałam  
Ji j  widzenia wszystkie 

Jaj naszego podwórka, a 
Ihli ta nowa. W  każdym  
VLie nie ibgdzie m iała tu  

B iyda-p^pomyślalam, z 
Iwowym u dzieci brakiem  

kocia dla rówieśników. 
bgo się okazało, że mia- 
feraê  Dziecięcia „poczta 

flowa“ wkrótce rozniosła 
ucję o małym przybyszu.

że  dziew- 
a ma 12 lat, że dotąd  
bis na wsi u  swej babci, 

_no zaś rodzice zab ra li ją  
łu ta . Mieszka teraz  z  to­

by jednym z okolicznych

po raz  pierwszy 
Htanczynkę późną wiosną, a 

godzące właśnie lato  sta ło  
■  iyba najczarniejszym okre- 
M  v jej życiu. Nikomu chyba 
I  toba. tłumaczyć, jak  okru- 
I  frtrafia być dzieci. Taki m a- 
I  fltewiek momentalnie do- 
I  ł» najbardziej subtelne od*

chylenia od norm y w innym 
m ałym  człowieczku. • Dzieci nie 
znoszą i nie po trafią  wybaczyć 
swoim  rówieśnikom  inności. 
Ktoś, kto się w śród nich w  ja ­
kiś sposób w yróżnia —  m oże 
to  być zarów no geniusz jak  i 
debil — je s t  p rzez  dzieci tęp io­
ny z chłodną prem edytacją.

Asta przez całe la to  ciężko 
pokutow ała, żeby zdobyć sobie 
praw o obyw atelstw a w naszym  
podwórku. Je j pojaw ieniu się 
zaw sze tow arzyszyły  drwiny, 
wyzw iska, zasypyw ano ją  kilo­
gram am i piasku, w rzucono jej 
za  kołnierz dżdżownice, n ieraz 
w racała do  dom u oplu ta  lub od 
stóp  do głów zlana wodą. W y­
raz  przerażenia jakby  zastyg ł 
na  jej tw arzy, zaw sze widziałam  
ją  albo skuloną ze  strachu  w 
oczekiwaniu na kolejną to rtu rę , 
albo ju ż  um ykającą przed  m a­
łymi prześladow cam i. N igdy 
na tom iast nie zauw ażyłam , by  
ktoś z dorosłych będących 
świadkam i cierpień teg o  dzie­
cka, próbow ał je  obronić przed 
okrucieństw em  w łasnych po­
ciech. 1 m im o to  A sta nie rezy­
gnow ała w  wychodzenia n a  po­
dwórko. Codziennie z uporem  
m an ia k a ,. .  a m oże z  bohate­
rskim  uporem , wychodziła na  
spotkanie nowym  obelgom  i cie­
rpieniom. P o  kilku miesięćach 
zwyciężyła. Nie wiem, czy m a­
łym inkwizytorom  zabrakło  po­
m ysłów na dokuczanie swej 
ofierze^ czy  też  złam ał ich jej 
bierny opór, a m oże znudziły  im  
się te  „zabaw y- . W  każdym  
,bądź razie  dano jej św ięty spo­
kój. Zaś jeszcze po m iesiącu 
zaakceptow ały ją  m łodsze dzie­
wczynki. Ż adna dw unasto latka 
nie  chciała s ie  „splamić** p rzy­
jaźn ią  „z i d io tk ą n a to m ia s t  dla 
Siedmio — i ośm iolatek Asta 
s ta ła  się wynalazkiem . Bez sze­

m rania .zgadzała się na  każdą 
najniew dzięczniejszą rolę w 
każdej zabawie, a ponieważ ani 
fizycznie an i um ysłowo nie m o­
g ła  rywalizować ze swoimi ko­
leżankami, t e  nieźle bawiły się 
jej kosztem. W  stosunku dziew­
czynek do A sty nie było tego 
okrucieństw a, z jakim  tępili ją  
kiedyś chłopcy, daw ało się n a ­
tom iast zauw ażyć poczucie w yż­
szości Mi coś jakby, cień poga­
rdy. N a szczęście, chyba nigdy 
tego  nie zrozum iała. W każdym  
bądź razie  odpłacała „kojeżan- 
komM praw dziw ie psią w iernoś­
cią. Jej edukacja ograniczyła się 
do kilku klas. O ile pam iętam  
w  mieście ju ż  nie chodziła do 
szkoły. Bardzo często b iegnąc 
rano. na  'lekcje  W idziałam ją  
siedzącą w podwórku na ław ecz­
ce uporczywie w patrzoną gdzieś 
przed siebie, gdy w racałam  po 
lekcjach, zastaw ałam  ją  w  tym  
sam ym  m iejscu. Je j tw arz  nie 
zd radza ła  żadnych u czu ć,.. ale 
wiedziałam , że A sta je s t jednym  
wielkim czekaniem. Czekała na 
pow racające ze szkoły koleżanki, 
czekała, by rzucić się radośnie 
im  na spotkanie, by je  przyw i­
tać . A  potem  znów  czekała aż 
z jedzą obiad, odrobią lekcje, aż 
do niej w y j d ą . . .  A sta m ogła 
czekać, m iała m nóstw o wolnego 
czasu  i  jeszcze więcej dobrej 
w o li w  zab iegan iu  o  tę  nam ia­
stkę przyjaźni, k tórą  jej ofiaro­
w ano. Nie na długo. W naszym  
podwórku z A sty się „w yra­
stało* jak  z zabaw ek, przycia­
snego ubrania  lub zby t naiw ­
nych bajek. D aw ne tow arzyszki 
zabaw  w  m iarę  do rastan ia  za­
czynały  gardzić jej tow arzy­
stw em , zaczynały  przed  nią 
uciekać lub bezcerem onialnie 
gonić ją  od siebie. W ówczas 
Astę „przejm ow ało* następne 
pokolenie siedm iolatek i  te  to ­
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lerow ały ją  tak  długo, aż  „do­
roślały* i zaczynały się w sty­
dzić jej obecności w swoim 
.gronie. A ju ż  praw dziw ą plagą 
dla nasto latek  s ta ła  się Asta po 
upływie kilku lat. Zaczynały 
chodzić z chłopakam i, a ona 
w ciąż w idziała w nich małe 
dziewczynki, z którym i tak  nie­
daw no baw iła się w berka lub 
chowanego. W ięc często gęsto 
jak  widmo nieoczekiwanie wy­
ras ta ła  przed k tórąś z zakocha­
nych p ar, by z  dziecięcą ufnością 
zaszczebiotać do dziewczyny 
coś na tem at wspólnej zabawy. 
Chłopak najczęściej kwitował 
to  drwiącym  uśmiechem i idio­
tyczną odzywką w  stylu: „Fajne 
m asz koleżanki...**. Dziewczyna 
gotow a była ze w stydu zapaść 
się pod ziemię, ale  przedtem  za . 
m ordow ać „tę  wariatkę**. Z bie­
giem  czasu  w  naszym  podwó­
r k u  było coraz więcej osób s ta ­
rających  się om inąć Astę z da- 

J ek a , a m ałe dziewczynki coraz 
niechętniej zgadza ły  się na 
w spólne z nią  zabawy. Była iuż 
dla nich/ za  s ta ra , zb^t powolna 
i ociężała.

D ziś A sta  ma dwadzieścia 
p a rę  la t i bardzo  rzadko widuje 
się ją  siedząca na ławeczce w 
,naszym  podwórku. Częściej ją  
te raz  widzę, gdy dźw igając po- 

, kaźną sia tkę  z zakupam i brnie 
przed siebie z  nisko pochyloną 
'głową. Idzie tak , -jakby oprócz 
sia tk i dźw igała na  ram ionach 
J a k iś  niew idzialny ciążar i za ­
w sze m am  przykre wrażenie, że 
ju ż  nigdy nie podniesie głowy. 
P am iętam , że kiedyś um iała się 

, śmiać. Um iała się śmiać nawet

w okresie, gdy inne dzieci jej 
dokuczały. Dziś nikt już  je j nie 
dokucza, ale Asta nigdy nawet 
się nie uśmiecha. Czasem tylko 
p rzystaje, by przełożyć swój 
piężar z  jednej ręki do drugiej 
i wówczas rzuca ukradkowe 
spojrzenie w kierunku bawią­

c y c h  się w podwórku dzieci. 
N igdy nie próbuje się do nich 
zbliżyć. Pewnie rozumie, że one 
n ie będą jej chciały. A dawne 
jej „koleżanki* m ijają ją  obo­
jętnie, niektóre już popychają 
przed sobą wózki lub space- 
rówki. Asta dla nich po prostu 
ju ż  nie istnieje. Nie dostrzegają 
jej.

N iedawno byłam  świadkiem 
przykrej sceny. Asta sta ła  przy­
tulona do jedynego w naszym 
podwórku drzewa z  czołem 
opartym  o jego1 pień. Spotkały 
się dwie samotności — pomyś­
lałam  na ten widok. I  nagle 
jak iś m aluch trzy  r—. czy 
czterolatek —  zatrzym ał się 
obok tego  drzewa i zastygł w 
bezruchu pełen dziecięcej cie­
kawości. Na ten widok młoda 
m atka wydała przerażony ok­
rzyk: „Nie zbliżaj się <fo tej 
panil*. Potem  podbiegła, sza­
rpnęła dziecko za rączkę i do­
słownie powlekła je  za  sobą. 
A przecież Asta nigdy nie 
skrzywdziła dziecka.

Każdy , chyba przynajmniej 
raz  w  życiu zetknął się z oso­
bą, które} los nie dał prawa na 
przyjaźń. Czy zawsze byliście w 
porządku względem takiej oso  

, py? Bo ja  nie...

Lucyna DOW DO

SZŁE PRZEDSZKOLANKI
f e t o  rozpoczną pracę 

g*J°lacH jako wychowa- 
i  * obecnie uczą s ię  w 
f  pJJnipach Wileńskiej
A Wagogicznej, k tóra się 

Nowej Wllejce.
K  Wileńskiej Szkoły Pe- 
łk j* l  nigdy nie były 
W\ . dla I  absolwentów 
IS to ii  językiem wy-
m t H K M  si£  o n i ; m
L N  kilL •f W  g p p  la ty  zaczęły 
F teUu w przedszkolach 
P“ard7 k a z a ło  się, że 

Jhjy mało specjalistów  
ę & v J* Jm ło d sz y m i. Więc 
r J ?  j. Szkole Pedaco-His polskie grupy.

łiuj.f sprzed dwóch lat, 
^  ip p j  osób, druga, te- 

9 dziewcząt.

— szczegól- 
\ V Ia* Należy do n a j^  

i « * i t o l e  i pod wzglę- 
l&yiik a s*ę* i nauki.

*ą zdolne, aktyw- 
lW iJ 0zun .̂iemy się z ni- 
I tau  , * Nie wiem, być 

n ie ^ i° ny żal do nas,R ̂  *!° s*ę nam za*wyłącznie 
Ę  fBllEłym. ale o  tym 

:J r*YU&i,y- Pierwszą ^ ■ p ę jjm y  po dziewię- 
iflBtóirSiewezynki Wiec u 

TOftK zdobędą zawód.

rosyjskim. Niełatwo znaleźć n a ­
uczyciela, szczególnie przedmio- 
towca, z  zakresu szkoły śred­
niej, który by się zgodził na 
kilka godzin, raz  w  tygodniu, 
za  niewielką opłatą przyjeżdżać 
do naszej szkoły i wykładać w 
języku polskim. D latego też w  
(tym roku przyjęliśm y dziewczę­
ta  już po m aturze.

Źrozumiałe są zmartw ienia 
dyrektora. Czy podobne m ają 
.też dziewczęta —  Grażyna, Bo­
żena, D anuta, B a s ia ...?

— Nauka w dwóch językach 
nie ułatw ia nam  życia —• po­
wiedziały przy spotkaniu. — Po­
czątkowo było naw et trudno, 
ale szybko przyzwyczaiłyśmy się 
i już  nie m amy z  tym  kłopo­
tów.

—  Oczywiście, szkoda, że nie 
W szystkie zajęcia odbywają się 
w języku ojczystym, ale ważne 
.jest również to, że stanowimy 
jed n ą  całość, że rozmawiamy ze 
sobą po polsku, że są lekcje 
języka polskiego i lite ra tu ry ,. ze 
praktyki odbywają się w przed­
szkolach w grupach polskich.. .

Jak się okazało, odwiedzać

rirzedszkola dziewczęta bardzo 
ubią. Co prawda, do niedawna 
były tylko obserwatorkami tego 

‘małego, dzieciecego świata, 
■letóry żyje według własnych 
praw i zasad, który ma też 
swoje wartości. Ale teraz już
przeprowadzają pierwsze _ sa- 

dzielne zaję 1szkołę średnią, modzlelne zajęcia: gimnastykę

takie prosie, trzeba przecież je ­
dnocześnie dziesięciu m alu­
chom wytłumaczyć, o  co ci cho­
dzi, zwrócić na siebie uwagę*
zainteresować je. Nie w szy­
stkim  to  się udaje. Dziewczęta 
jednak próbują. Jedne wolą 
pracować w grupach młodszych 
od 2 do 3 la t — dzieci w  tytn 
wieku są  najbardziej urocże,
inne natom iast — ze starszym i, 
z którymi m ożna już  się doga­
dać.

Ale praktyka w przedszkolu 
jes t tylko raz  w tygodniu, w 
pozostałych dniach, odbywają 
się zajęcia w szkole, ale i tu 
większą popularnością cieszą 
się lekcje pedagogiki, psycholo­
gii,, choreografii, aniżeli fizyki 
czy. chemii.

Na ogół w szkole dziewczy­
nom z grup polskich powodzi 
się dobrze. Nie konfliktują z 
nauczycielami, nie m ają wię­
kszych problemów z nauką 
(prawie połową dziewcząt uczy 
się bez tró j), wspólnie wesoło 
spędzają czas wolny, szczegól­
nie te, które m ieszkają w aka­
demiku, a jest ich większość, 
pochodzą one z  rejonu wileń­

sk ie g o  i solecznickiego.- Wielu 
jednak marzy, by szybciej ukoń­
czyć szkołę i rozpocząć pracę z 
dziećmi. Niektóre 'też  pa ukoń­
czeniu szkoły planują studia 
wyższe nawet w Polsce. Ale 
niezależnie od tego, jak  się 
dalej losy potoczą, wszyskie są 
przekonane, że z pedagogiką 
już się nie rozstaną, że nie ma 
wspanialszej pracy dla kobiety.

Na pewno tak również sądzi 
wiele dziewcząt, które dzisiaj 
jeszcze się uczą w szkole śre­
dniej, ale już  latem  m aję za ­
m iar wstąpić do Wileńskiej 
Szkoły Pedagogicznej. Otóż za­

interesow anych informujemy, ze 
w następnym  roku ta  szkoła 
zmieni nazwę. Będzie ona brz­
m iała — Wileński College Pe­
dagogiczny. W raz z nazwą 
zmienią się też warunki wstę­
pne. Do college’u pedagogicz­
nego m ożna będzie zdawać ty l­
ko po ukończeniu szkoły śred­
n iej. Nauka tu będzie trw ała 
nie- dwa lata, jak  to  było do­
tychczas. lecz trzy. W tym ro­
ku zostanie przyjętych sześć 
grup, w tym iedna polska — 

'25 osób, do której będą obo­
wiązywały dwa egzaminy wstę­
pne: wypracowanie z . 
polskiego i ustny egzamin rów­
nież z języka polskiego. Będzie 
też sprawdzian zdolności mu­
zycznych, plastycznych, Pcd«- 
gogicznych. Po ukończeniu col­
leg e ^  można będzie zdawać do 
Wileńskiego Instytutu Pedago­
gicznego od razu na czwarty 
rok studiów. .

Zachęcamy więc tych, Któ­
rzy mają zamiłowanie do 
oracy z dziećmi, zachęcamy do 
nauki w Wileńskim College u 
Pedagogicznym.

A leksandra  AKINCZO

NA ZDJĘCIU: dziewczęta z  
grup polskich Wileńskiej Szko­
ły Pedagogicznej.

Pytacie-odpowiadany
Zbigniewa W. z Wilna inte­

resuje zawód leśniczego. Na 
Litwie ten zawód można zdo­
być w Litewskiej Akade­
mii Rolniczej na w ydzfle  
gospodarstwa leśnego. Nauka 
odbywa się tu w Jeżyku M *  
skini i trwa * j i ® ?
le gospodarstwa lejnego obo 
wiązują następujace egzaminy 
wsteone, wszystkie pisemne, 
dyktando z jeżykaL,llten?kie®?; 
matematyka, biologia. Dla ab­
solwentów szkól z rosyjskim 

. iezvkiem wykładowym pędą 
przygotowane dyktanda z■ i W :  
ka rosyjskiego. Absolwenci 
szkół z polskim języWem wy* 
kładowym będą m orii 
dyktando litewskie bądź rosyj 
skie, jeżeli jednak nie czują 
się pewnie w tych Językach, 
zawczasu, przy akladanlu poda­
n i ,  do akademii, powi""* * ^ -  
cić się bezpośrednio do dzleka 
na wydziaru z prośbą o przy- 
gotowanie dyktanda w 
polskim. Szkoda, że o dyktando 
w Jeżyku polskim trzeba będzie 
ubiegać aię dodatkowo, ale, być 
może, tak Jest dlatego, ie na 
wydział goapodaratwa leśnego 
bardzo rzadko pretendują 
solwenci szkół polskich.

Egzaminy watępne 
ku do Litewskiej Akad«nii Roi- 
niczej rozpoczną ste 17 jp ę j  
Podania można b ^ z ie  ^klaaK
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PROCES TRWA...
(Dokończenie ze str. 2) 

szczeń (rzeczywiście sytuacja 
pod tym względem jest kryty­
czna) oraz finansów (z tym 
jest różnie) kierownictwo insty­
tutu jes t święcie przekonane, iż 
młodzież polska powinna się 
uczyć w grupach litewskich, zaś 
polskie należy tworzyć jedynie 
dla sćiśle określonych specjal­
ności (języka polskiego, naucza­
nia początkowego i przedszko* 
In ego). A i w nich wcale się 
nie obiecuje wykładów w stu  
procentach prowadzonych po 
polsku, priorytet oddając pozio­
mowi, a nie językowi wykłada­
nia. Zgoda, poziom jest bardzo 
ważny. Ale dla nauczyciela są 
ważne ‘ też inn© aspekty, m ia­
nowicie: doskonała znajomość 
języka ojczystego przyszłych 
uczniów oraz kształcenie się w 
ojczystym środowisku i ku ltu­
rze. Przyznajm y rację przysło­
wiu: „Czym skorupka za młodu 
nasiąknie...** I tu  żadnych n a ­
cjonalizmów, ani chęci wyobco­
wania nie należy nikomu przy­
pisywać. W łaśnie ' na ten tem at 
zabierał głos deputowany do 
RN RL R. M aciejkianiec. P o­
dkreślił on, że ciągłe tłum acze­
nie Polakom, że mogą słuchać 
wykładów po rosyjsku (Iitew- 
slriego,! niestety, m łodzież po 
szlcoie^średniej nie zna tak  do­
brze) wstępować na rosyjskie 
grupy, a w efekcie mieć im za 
złe, że  m ają prorosyjskfe sym- 

1 ‘ patie j e s t  alogiczne. ’ Temu n a ­
leży położyć, kres i to  niezwło­
cznie. Świadczy o  tym  też, zda 
wałoby się, dróbny fakt: oto na 
przyszły rok rusycyści jako  d ru ­
gą specjalność planują wprow a­
dzić u siebie ięzyk polski. Cóż, i 
pięknie, jeżeli patrzeć na tę 
spraw ę jako  na wynik tego, iż 
władze óświatowe chcą w 
przyszłości wprow adzić język 
polski do szkół republiki jako

jeden z języków obcych. Ale 
fakt ten może też poważnie za ­
niepokoić społeczność polską: 
czy w ten sposób .koledzy rusy­
cyści nie będą mieli dodatkowej 

\okazji, by zachęcać dzieci pol­
sk ie  do uczęszczania do szkół 
rosyjskich, w których będzie 
np. fakultatywnie wykładany 
język polski. Ta druga specjal­
ność ala rusycystów jest tym 
dziwniejsza, iż polonistów fak­
tycznie jest nadmiar.

Zasaay formowania grup, ich 
liczebność w Instytucie Peda­
gogicznym robi wrażenie, iż jest 
oparte nie na konkretnych d a ­
nych, a na abstrakcyjnych, niby? 
tradycyjnych liczbach —  Stale 
te 15 osób, kiedy wiadomo, że 
nj. in. nauczycieli klas począ­
tkowych i przedszkolanek aku­
ra t i dwa razy  tyle by nie za ­
szkodziło. Inna, spraw a •— 
trudno wym agać, by kierowni­
ctwo Insty tu tu  Pedagogicznego 
z własnej woli (przy dzisiejszej 
dużej samodzielności uczelni) 
brało na swe barki dodatkowy 
kłopot — polskie grupy. Tym 
samym  okradając pozostałe z 
pomieszczeń; wykładowców — 
z godzin i pieniędzy. W ydaje 
się, iż pewna „autonomia** pol­
skich grup tu  by nie zaszko­
dziła. W yraźnie wynikało to  z 
tem peratury  dyskusji i tego, iż 
do obopólnej zgody dojść nie 
zdołano. Spraw a ma być dysku-? 
tow ana po upływie tygodnia. 
Czy za tydzień coś się zmieni? 
Trudno przewidzieć. P raw da, 
terniin — 31 m aja , kiedy to  
realizacja p lanu  uzyskiw ania 
przez przedstaw icieli w spólnot 
narodowych w ykształcenia m a 
być przedstaw iona do R ady 
N ajwyższej, ponagla . Jednak 
pozytyw nego rozw iązania pro ­
blemu m ożna się spodziewać je ­
dynie wówczas, gdy uda się 
spojrzeć na problem kom plekso­

wo i rozerwać - zaczarowane 
koło. Koło, które tworzy: brak 
inteligencji narodowej, bo mło­
dzież nie dostaje się na studia; 
nie dostaje się ną, studia, bo 
jest słabo przygotowana. Słabe 
przygotowanie absolwentów wy­
pływa z braku odpowiednich 
nauczyciel i-spec ja listów; ich 
brak to wynik tego, iż nikt nie 
diba konsekwentnie o ich kształ­
cenie. Niekiedy też nie ma ko­
go kształcić* ponieważ na litew­
skie grupy młodzi się nie do­
sta ją  lub po prostu  na nie nie 
idą. Wymownym tego przykła­
dem jest rok ubiegły, kiedy do 
wszystkich wyższych uczelni 
rejmbliki dostało się zaledwie 
11 ubiegłorocznych absolwen­
tów szkół polskich- rejonu wileń­
skiego. Widocznie, by zmienić 
ten stan  rzeczy, należy za- 

,.cząc od form owania podod­
d z ia łu  w M inisterstw ie Kul­
tu ry  i Ośw iaty republiki z oś­
rodkiem m etodycznym, k tóry by 
zadbał o  rzetelne rozeznanie w 
potrzebach kadry  pedagogicznej 
polskich szkół, opracował (wre­
szcie!) nowy program  naucza­
nia języka litewskiego dla 
nich, Należałoby też zatroszczyć 
o grupę studentów  lituanistyki 
zdalnych do pracy w  szkołach 
nielitewskich. Aktualne jes t też 
to , by najzdolniejszych absol­
wentów, czy raczej studentów  z 
poszczególnych dziedzin kie­
rować na stud ia  m . in. do ' P o l­
ski. To oni w  przyszłości by 
utworzyli kadrę wykładowców 
Polaków.

Aby taki, czy inny, komple­
ksowy program  jednak został 
zrealizow any (dzisiejsze poczy­
nania raczej- przypom inają ła ­
tan ie  zbutw iałego m ateriału) 
należy koniecznie mieć jak iś 
ośrodek koordynacyjny. O gro­
m ną praca na zasadach  spo­
łecznych SN PL, z braku odpo­
w iedniego s ta tu su , wsparcia, 
w ątpliw ie, czy  będzie w  stan ie  
kardynaln ie zmienić dzisiejszy 
s ta n  rzeczy. Jan in a  LISIEW ICZ

C O ,  K IE D Y ,  G D Z IE
~ ~  ~ JARMARK 7:

♦  Jeszcze jesteśm y pod w ra­
żeniami jarm arku Kaziukowe- 
go, a oto znowu w W ilnie dwie 
tego  rodzaju  imprezy. Co p ra­
w da, jeden jarm ark  przedwiel- 
kanocny zakończył już  pracę 
w  P ałacu W ystaw, gdzie swe 
wyroby eksponowali twórcy lu* 
dowi, spółki akcyjne. D rugi n a ­
tom iast trw a obecnie w P ałacu 
Kultury i Sportu MSW. M ożna 
tu nabyć pisanki, św iąteczne 
upominki. Dziś jarm ark  czynny 
od godziny 10 do 20.

♦  Natom iast w  niedzielę w 
P arku  Win gis Święto W ielka­
nocne, w którym  wezmą udział 
twórcy ludowi, rzemieślnicy, 
spółki akcyjne, gospodarcze, 
spółdzielnie. Można tu  będzie 
się zabawić, no i kupić upomi­
nek do domu.

KONCERTY

♦  „Wielkanoc kłamczucha**
pod taką dewizą przebiegać

będzie w niedzielę w kowień­
skiej Hali Sportowej drucri fe­
stiwal humoru. W poniedziałek 
impreza przeniesie sie do W ilna, 
do P ałacu Sportu. Swe nowe 
program y zaprezentują najlepsi 
humorzyści republiki, jak też 
ta le  zespoły. Początek koncer­
tów o godz. 15 1 19.

TEATR

♦  Kto wieczorem w niedzielę 
będzie m iał czas i ochotę pro­
ponujemy wybrać się do Ope­
ry na „Madame Butterflv“.

♦  W Akademickim Dram a­
tycznym w sobotę o  godzinie 
U  STJ »jSigute“, wieczorem na 
Małej Scenie — „Tu nie będzie 
śmierci*.

FILM

+  W lektorium  „Wiedza** w 
sobotę —  „B arw y ochronne", w  
niedziele — „300 mil od nieba**. 
P oczątek  seansów  godzina 15. 
Film y w  języku polskim.

WYSTAWY

+  W niedzielę w  Centrum  
K ultury  Tatarów  (ul. W iwul- 
skiego 3) zostariie o tw arta  eks­
pozycja „Tatarskie s tro je  ludo­
we**.

♦  W Bibliotece Uniwersyte­
ckiej m ożna obejrzeć nietypowy 
pokaz widokówek, kopert, k tó­
rych autorem  jest A. Szakalys. 
Poświęcił je  Odrodzeniu.

+  Jeszcze jeden niecodzien­
ny pokaz latawców, czynny jest 
w hollu Akademii Sztuk _ Pię­
knych. Stworzyli je  nie tylko 
wychowankowie tęj uczelni, ale 
również słuchacze Szkoły Sztuk 
Pięknych im. A. Cziurlionisa, 
m istrzowie dekoracji Akademi­
ckiego Teatru Dram atycznego.

+  Skoro zaczęliśm y o Akade­
mii — to słuchaczka tej uczelni 
Egle Sapranaw icziu te (trzeci 
rok, wydział w itrażu) eksponu­
je  swe prace w stołecznym  ki­
nie „Lazdynai**. Jej ekspozycja 
składa się z dwóch części —  
w itraż i rysunek.

♦  Pałac W ystaw  A rtystycz­
nych. O statn ie  dni czynne są 
tu  ekspozycje grupy „P o st A rs“ 
oraz m alarstw o A. Kurasa. 
M ożna tu  również obejrzeć g ra ­
fikę Rai Kruk.

+  Galeria Fotograficzna —  
autorska t w ystaw a Aleksandra 
Szeksztele.

♦  Kogo interesują ryby, p ła­
zy, proponujem y wybrać się na 
wystawę czynną na Poczcie 
Głównej.

KTO URODZIŁ SIĘ  
29 MARCA

J est mi/y jako przyjaciel 
lecz groźny jako wróg. Jego 
wielka wiara w  siebie dochodzi 
aż  do zuchw alstw a. N ade w szy. 
s tk o  ceni wolność i sam odziel­
ność. Ma dużo dobrego sm aku 
i zdrow ego sądu o rzeczach 4 - , 
lubi układać projekty i plany, 
ale n ie  interesuje się szczegóła­
m i i  ich wykonaniem, gdyż 
pragnie  w szystko ujm ow ać w 
liniach szerokich i zasadn i­
czych.

W  spraw ach pieniężnych jest 
szczodry i m a gest szeroki. 
Praktyczny, szybko orien tu je się 
w interesach. N ie lubi osób sto ­
jących wyżej od niego czy to 
pod względem  m oralnym  czy- 
umysłowym. Co do swych wie­
rzeń i przekonań —  może w y­
kazywać wielki upór i zacię­
tość.

Kobieta urodzona dnia tego  
jes t niecierpliwa. Nie lubi d łu­
giego szycia, drobiazgowych ro­
bótek lub wykańczania. Począ­
tkowo przygląda się bacznie ca- 
lei spraw ie, potem układa pro­
jek t —- i . . .  czeka, aby k toś za 
nią wykonał daną pracę. N aj­
lepsze swe zdolności i talen ty  
może ąniszczyć przez zazdrość 
— a mężczyzna przez —  gniew 
1 popęaliwość. Dzięki tym wa- 
'dom charakteru n ieraz tracą- do­
skonałe okazje życiowe.

POZDROWIENIA OD SPK

Przewodniczący Stowarzyszę-' 
nia Polskich Kombatantów mjr 
Stanisław  Mościcki i zastępca 
przewodniczącego ds. Zagra­
nicznych kpt Leonard Gliński 
nadesłali pod adresem byłych 
żołnierzy W rześnia z Wilna i 
W ileńszczyzny list, którego 
fragm ent publikujemy:

„Gdy będziemy się dzielić z 
najbliższymi Święconym Jaj-

W  myśji \ VWas; u/;** Hat, 
czeni serH ^  by ] 
miłości w 1
Z08ta,y

jawów

w u r t5lciyj

Telewizja
SOBOTA, 30 MARCA 

Telewizja polska
8.00 - f  M agazyn informacyj- 

no-gospodarczy. 8.45 — Tydzień 
na działce. 9.15 — „Misterium- . 
9.35 —  Program  redakcji kato­
lickiej dla dzieci i rodziców.
10.00 — W iadomości poranne. 
10.10 — „Kubuś Puchatek** 
film anim owany prod. USA.
11.45 — Język angielski dla 
dzieci. 11.50 —■ „Na zdrowie**
— program  rekreacyjny. 12.10 
Program  dok. 12.35 — „O rga­
ny polskie**. 13.05 —• Telegaze- 
ta. 13.10 — Ginące zawody.
13.45 — M uzyczny portret J a ­
n a Krenza. 14.30 — „Zmarznię­
te  sny**. 15.00 — W alt Disney 
przedstaw ia. 16.15 — Podróże 
na Kresy. 16.40 — M ozart w 
m uzeum kolekcji im. Jana  Paw- 

. j i  Jl. 17.30 — Film dok. 17.50
—  „G dy m yślę — Ojczyzna**.
18.15 — TeJeexpress. 18.30 — 
P rogram  publicystyki kultural­
nej. 19.00 —  Telewizjer. 19.20 
—- „M ała Polska** —  film dok. 
19.50 P r  Z kamerą w śród zwie­
rzą t. 20.15 — Dobranoc. 20.30
— W iadomości. 21.05 —  „O sta­
tn ie  metro** — *film fab. prod. 
franc. 23.15 — Kontrapunkt.
23.40 —- Sportow a sobota. 0.10
—  Wiadomości wieczorne. 0^30 
—■ „Łowca androidów** — film

* prod. USA.
Moskwa I

5.30 — Pieśni ludowe Tata­
rów  Krymskich. 5.50 —  Kre­
skówki. 6.15 — Sport dla w szy­
stkich. 6.30 —  Gim nastyka ry ­
tm iczna. 7.00 —  P oranny pro­
gram  rozrywkowy. 7.30 — Nasz 
sad. 8.00 -r-r.TSN. § i&  — „O n g ; 
le poezji. 8.25 —  W  świecie 
bajek  i przygód. Film  fab. 
„Z ło ta gęś**. 9.40 —  Burda Mo- 
den proponuje. 10.10 — Ju ­
trzenka. 11.10 —  Film-spektakl 
T eatru M ałego ZSRR „Burza*1.
14.00 — TSN. 14.15 — Dialo­
gi polityczne. Na pytania tele­
w idzów odpowiada m inister ob­
rony  ZSRR D. Jazów . 15.45 — 
Talenty i ich wielbiciele. Pro­
gram  m uzyczny dla dzied.
16.40 —  P rogram  m iędzynaro­
dowy. 17.25 — Film fab. „Dzie­
ciństw o Tiomy**. 20.00 —  Czas.
20.45 — „Złota plyta-90*\ Wie­
czór tw órczy w . Dobrynina.
22.45 —  TSN. 23.05 — Do 1 
po północy. 1.05 — „Pogoda dla 
bogaczy**. Ode. 3.

Moskwa II
7.00 —  Gim nastyka poranna.

7.15 —  Kreskówki. 7.45 — Mecz 
ZSRR —  Hiszpania. 8.15 —  Ję-

Pogoda
Litew ska Służba Hydromete­

orologiczna przew iduje na  29 
m arca zachm urzenie z przejaś­
nieniami, bez opadów, w iatr 
slaby, tem peratura 3—5 stopni 
ciepła.

W  ciągu następnych dwóch 
dni bez opadów. Tem peratura 
w  nocy 0—5* w  dzień 1—-6 stop­
ni ciepła.

Kalendarium
*  Piątek (29.111) jest 88 

dniem 1991 r. Do końca roku 
277 dni.

:>fc Znak Zodiaku — Baran, 
sje Imieniny: W iktoryna, H el' 

m uta, Bertólda.
>jc Wschód Słońca — 6.00, 

zachód — 18.48. Długość dnia 
^ ■ 1 2  gsdz. 48 min.

Zjeździe Del!*

IBM****" V18.30 Al? _ i. 
18.45
D o b r w o c ^ ^ '  

jffljjiyct.
Karda *
C l« -  20.45 i «.«) 
czajnym  ZjeidlifNl. %

m M m

« w n .  Finał. ™*k* £  
NIEDZIELA, 31

T O S I8.00

nim dok.9yMMa ^  N
kwiatów* JL
..Rodzice, miejcie aie'»,T' 
ności* ( i)  — tiiJ5!  I W

p  -  B f i s i

i i f t e i f s i
S - - & Rfć 2 iM  «1 B P  życia. 1653- 

.Podróże na kresy, i6451  
Przeor K o r d e c k i- * *

. Częstochowy* -  film S S  
skiej. 18.15 — Teleeipress lis
—  F ilm  dok. 19.10 — Finał Pi. 
ch a ru  Świata w skokach nań 
r s k ic h -  20.00 — WiecioryA
20.30 — Wiadomości 2I.C5 J  
J e n n y *  (1) — Film moi k  
22.05 — Kabaret Olgi Lip­
skiej. 22.55 — Sportowa ó- 
dzieła. 23.25 — „Monte Cum 
90*. 24.00 — „Po tragedii fr 
sejdona*  — Film prod USA.

Moskwa I ,
7.00 — TSN. 7.15 -  t o ]  

styka rytmiczna. 7.45 -  Of 
gnienie „Sportioto*. IM j  
Wczesnym rankieiŁ 9.00 -  *! 
służbie Ojczyźnie. KUB ~~ ^  
ranny program roojwjj 
J0.30 — W świecie nWfl
12.00 — Godzina dla *a
— Kreskówka. 13.15 
traficie. 1 Sprzęt
14.00 -  TSN. H IS 
w ie 14.45 — 
wybiera. Szansa. IW"
na trzy . struny. H g g i  
Disney pr^ed8**®1 jjj) I  
Koncert/ hryoW- 
Filmy reżysera S- 
„Samotnym -
te ł* . 20 M , -

JBSSImPSi

2109 (08) s l^

nowy WAZ 21W
Zwracać 

45-15-84. ^

K U R IER
U/ileński

Diieanlk ap«łecan« paUt y a- 
5  N aJw jim J I Kiąda
HepuMlkl Litewskiej. U U n |«  

J g - g d  I IIm  -

N »a* a d re s :  U I M 4 ,
Wilno, ■!. Snbocs S.

tndeka ( 7S U

C ena I I  kop.

Z a n  n r  371 
Nr n j t ł t n c j i  — Sł*. 
D n ik an aU  „W lltla*.

TELEFONY:
Redaktor — II-15-H , saatępcy redaktora, aekretara odpo­

wiedzialny — (1-38-44.
Driały: państwa i aamorcąda terenowego; ekonomiczny — 

<ł-(7-IV; etyki, rodziny I prawa; sckolnłctwa I mlodzleły; li­
teratury I sztakl; Itlk teafar i sportn — (f-71-M ; ły d a  P * - 
tycznego; Hatdw — H-37-33; tycia wal; korespondenMw — 
lt-41-41; afolecaiy oraz a k tu la o id ;  handla. aMmg i koaaanl- 
kacjł — (I-IS-IC.

Zbigniew

&A
o g ł o s z e n ia

(leL 6I-4M 1)  
nto I. poMJ ta  W  '  
godz. •  do 17.


